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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w miesiącu — dnia. I i 15-go.

W y d a w ca  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek kosztu je w p ren u m eracie  n a  r o k : 3 k o ro n y , n a  p ó l r o k u : I k o ro n ę  50 hale rzy . 
D o Niemiec n a  r o k : 4  ko ro n y , n a  p ó ł r o k u : 2 ko ro n y . —  Do Ameryki ro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA11 w Krakowie, ul. Pow iśle 12.

Kalendarz „ŚWIĘTA RODZINA" na rok 1911
o trzy m a każdy p re n u m e ra to r  Nowego Dzwonka  w c e ­
n i e  z n i ż o n e j ,  to  je s t  za 50 hale rzy  ju ż  z prze 
sy lk ą  pocztow ą. T e 50 hal. należy  dołączyć do p re ­
n u m era ty  i ra zem  z n ią  przesłać .

K om u zaś uda s ię  pozyskać (oprócz sieb ie) d la 
Nowego D zw onka  n a  rok 1911 p rzynajm nie j d w ó c h  
n o w y c h  p re n u m e ra to ró w  — te n  o trzym a w spom ­
n ian y  Kalendarz d a r m o  — ja k o  p r e m i ę !

R ozsy łka  tego Kalendarza  zacznie się z p o cząt­
kiem  g ru d n ia  bież. roku .

P rz e s a d a  i k rz y w d a .
Z brodn ia  M acocha je s t  p o tw o rn a ; —  p rz es tęp ­

stw ^ n iek tó rych  P au linów  w k laszto rze jasn o g ó rsk im  
były  rów nież w ielkie, a  ich życie wcale n iez ak o n n e ; 
tem u  nikt n ie przeczy. Ale żeby zb rodn ię M acocha 
i owo n iezakonne życie kilku Pau linów  uw ażać za 
w i e l k ą  k l ę s k ę  n a r o d o w ą  i k o ś c i e l n ą  —  ja k  to 
robiły  n iek tó re p ism a , to  s tanow czo je s t  p r z e ­
s a d  ą.

Na n a ró d  n asz  i n a  Kościół katolicki sp ad a ły  s to ­
k roć  w iększe n ieszczęścia, n iż  zb ro d n ia  n a  Jasnej 
G órze. Chyba nie było d la n aszej O jczyzny większego 
n ie sz c z ę śc ia , ja k  jej ro z b ió r pom iędzy trzy  m o ca r­
s tw a  —  a j e d n a k  ż y j e m y .  L u te r i inn i heretycy  
p rzyn ieśli z pew nością więcej n ieszczęścia Kościołow i, 
niż M acoch i jeg o  tow arzysze —  a  czyż Kościół 
u p a d ł?  —  P rze trw a ł on  n ie jedną bu rzę , n ie jedno  nie­
szczęście — więc p rz e trw a  i to na jnow sze .

W ypadki częstochow skie zadały  w ielką krzyw dę 
i ra n ę  nasz em u  spo łeczeństw u , n ie pow inniśm y je ­
d n ak  zapom inać  o tem , że n iem a n a  św iecie s ta n u  
i zaw odu, do k tórego w ystępki n ie m iały p rzy stęp u .

Czyż pom iędzy  tym i, k tó rzy  są d z ą  p rz estęp stw a 
n igdy  n ie było przestępców  ? Czyż pom iędzy  o b roń- j 
cam i O jczyzny nigdy n ie było  zd ra jców ? A w sta- j

nie w ieśn iaczym , czy n iem a m orderców  i złodziei? 
N ikt zaś n ie mówi,- źe cały lud , to sam i zb rodn ia rze, 
bo tak  m ów ić, by łoby  n iesu m ien u o ścią  i o szczer­
stw em .

M ówią n iek tó rzy , źe należałoby  te ra z  zn ieść za ­
kony, sk o ro  w k lasz to rze  jasn o g ó rsk im  działy się 
takie ohydne rzeczy. Ci, co tak  m ów ią, n ie wiedzą 
chyba , jak im i s ą  g łupcam i —  i ja k  m yśleć naw et 
n ie um ieją . Jeżeli za zb rodn ię M acocha i jeg o  tow a­
rzyszy  m ają  odpow iadać in n e  zakony  i zasługu ją  
za  to  n a  skasow an ie —  to  w tak im  razie trzebaby  
zn ieść i sądy , bo ju ż  n iera z  sędziow ie i p ro k u ra to rzy  
okazali się złodzie jam i i m o rd e rc a m i; trzebaby 
zn ieść i w ojsko, bo nieraz zn a jd u ją  się tam  zdrajcy; 
trze b ab y  zn ieść lekarzy , bo i m iędzy n im i tra f ia ją  się 
n ieraz m o rd ercy  i oszuści, — wogóle trze b ab y  znieść 
ch y b a w szystk ie s tan y , bo żaden  z nich nie je s t  bez 
winy. Do tak ich  n iedorzeczności dochodzi się, gdy się 
w inę jed n eg o  rozszerza  n a  cały s tan , w tym  n ap rzy ­
kład w ypadku zb rodn ię M acocha n a  cały k lasz to r j a ­
snogórsk i i n a  w szystkie zakony.

U jadanie n a  w szystkie zakony  i wogóle n a  du ­
chow ieństw o z pow odu zb rodn i M acocha — je s t  
więc p rz esad ą , a  nad to  o s z c z e r s t w e m  i k r z y ­
w d ą  w ielką d la tych  członków  s ta n u  zakonnego  i du­
chow nego, k tórzy  tu  nic n ie zawinili

T ą  p rz esad ą  g rzeszą dziś nietylko n ieprzyjaciele 
zakonów  i duchow ieństw a —  lecz naw et wielu z po­
ś ród  katolików , k tórzy  pow inni przecież pam iętać
o tem , co pow iedział C h ry stu s  P a n , gdy staw iono 
p rzed  Niego jaw n o g rzesz n icę : „K to z w as je s t  bez 
grzechu, niech p ierw szy  n a  n ią  rzuci k a m ie n ie m !"

T rz eb a  i o tem  także p am iętać, że socyały i ży­
dzi ud erza ją c  n a  zakony i duchow ieństw o m ają  w ła ­
ściw ie w dalszym  celu zn iszczenie ca łego  chrześc i­
ja ń s tw a  — więc pow sta jąc  razem  z n im i na s ta n  d u ­
chow ny, p o m ag a się im  w ich  zam ysłach  a taka  
ro b o ta  je s t  niegodziw a, bo obliczona n a  zgubę sp o ­
łec zeń stw a ch rześc ijańskiego  do czego ża d en  katolik  
rę k i p rz y k ła d ać  nie pow inien.



Z e  S e j m u .
P raw ie  we w szystk ich  p a r la m en tac h  były  ju ż  

a w an tu ry , a  n aw et bitki, nasz  Sejm  galicy jsk i jed y n y  
by ł do tąd , w k tó rym  obrady  odbyw ały  się z g o d n o ­
śc ią , pow agą i spokojem .

N iestety, czasy  te ju ż  m inęły, bo R u sin i w nieśli 
i do naszego  S ejm u  piszczałk i, trąb y  i in n e  hałaśliw e 
in s tru m e n ta , ab y  n a  P o lakach , k tórzy  s ą  w w iększo­
ści, w ym usić ja k  n ajw iększe u s tęp s tw a  n a  sw o ją  ko ­
rzyść.

N a kaźdem  posiedzen in  S ejm u  rozpoczyna ją  sw o ją 
p iek ie lną  m uzykę i ch c ą  tem  doprow adzić do ze rw a­
n ia  S ejm u , ale Polacy  z że lazną w ytrw ałością s łu ­
ch a ją  w rzasków  i m uzyki rusk iej i m im o niej p ro ­
w a d zą  ob rad y . M uzyka ru sk a  u s ta je  tylko, gdy  jak i 
R u s in  g łos zab iera , a  w ybucha na now o, gdy  k tóry  
z posłów  po lsk ich  m ówi.

R u sin i nie ch c ą  dopuścić do uchw alen ia  budżetu  
i żą d a ją  nap rzó d  uchw alen ia re fo rm y  w yborczej. W  tej 
sp raw ie  n areszc ie  doszło  do zgody m iędzy polskiem i 
s tro n n ic tw a m i, zdaw ało  się tak ż e  — że i R u sin i zgo­
d zą  n a  ofiarow ane im  43  m an d a ty  poselsk ie —  ale 
ich  ap e ty t je s t  wielki i pow iada ją so b ie : D ają nam  
P o lacy  43  m an d a ty , to m y n a  n ich  w ydusim y 50  — 
a  gdy  d o s ta n ą  50 , to  postaw ią  znow u now e żą d an ia  
i ta k  będzie w kółko.

Nie chodzi im  „ w idać z te g o “ o re fo rm ę w yborczą, 
ale  o to , ab y  w k ra ju  n ie było zgody, i żeby potem  
n arzekać, że ich  P o lacy  uciskają .

W śród tak ich  s tosunków  i w szasku  rusk iego  ro z ­
p oczęła się ro z p raw a  budże tow a. W pierw szym  dniu  
tej ro p raw y  przem aw ia ł ks. S tojałow ski przez pięć 
godzin  bez p rz estak u  i n ic  sobie z tego n ie ro b ił, że 
R u sin i w rzeszczeli, trąb ili i bębnili, jak  o p ę ta n i, a  przy 
końcu  przem ów ienia wypił kieliszek w ina n a  zdrow ie 
ru sk ich  m uzykantów .

Podziw iać trze b a  p. M arszałka k ra jow ego, który 
w śród  tego  og łuszającego  h a ła su  m usi p row adzić o b rady  
i m ie jsca  sw ego opuścić n ie m oże, to  też w szyscy p o ­
s łow ie w ytrw ałość jeg o  ocen ia ją  i po każdem  po sie­
dzeniu  w yraża ją  m u  w dzięczność i uznanie.

J e s t  nadz ieja, że m im o ru sk ich  a w a n tu r  i b u ­
dże t będzie uchw alony  i u s ta lo n o  będ ą  zasad y  re form y 
w yborczej, a  żałow ać tylko w ypada, źe w skutek  tej 
ru sk iej obstrukcy i w szystkie in n e  sp ra w y  z o s ta n ą  od­
łożone.

T eg o ro czn a sesy a  S ejm u  będzie więc bardzo  j a ­
łow a, bo og ran iczy  się  praw ie jed y n ie  do uchw alen ia 
b u d że tu  — a  w szystk iem u w inna re fo rm a  w yborcza, 
k tó ra  u m y sły  posłów  w szystkich tak  za ję ła  i w zbu­
rz y ła , że in n e  sp raw y  poszły  w kąt.

Gzy je d n a k  d la ludności k ra ju  ta  re fo rm a  będzie 
k o rz y stn a  —  to czas pokaże.

W izy ta  nieboszczyka.
P ew ien  bogaty  obyw ate l w P ary ż u  oczekiw ał 

z niec ierp liw ością przybycia p ożądanego  gościa, k tóry  
chociaż m u jeszcze  n ieznany , m iał, ja k o  sy n  daw nego 
przyjaciela , uzyskać rę k ę  ukochanej córki. A le go ­
dzina  ozn aczo n a m inęła, a  spodziew any k o n k u re n t 
n ie p rz y je ch a ł; dopiero  w p a rę  godzin  później s łu ­
żący ozna jm ił z pospiechem , źe m łody p a n  p rzybył 
i chce złożyć sw e uszan o w an ie . U cieszony g o sp o d arz  
dom u pobiegł n a  jeg o  pow itan ie i  n ie  d a ją c  m u 
p rz y jść  do słow a, w prow adził n a ty c h m ia st do sa lo n u , 
gdzie żo n a i có rka p rzyję ły  go z n ie ta jo n ą  ra d o ścią .

M łodzieniec oddał pow ierzone sobie p rzez  ojca 
listy  i o d ra zu  u ją ł sobie w szystkich sw ą d o ro d n ą  
postaw ą , m iłem  obejściem  i dow cipną rozm ow ą. Już 
to szczególniej um iał się  podobać pięknej jed y n a czc e , 
k tó ra  z w rasta jąc em  zajęciem  sp o g ląd ała  z bok u  n a  
sw ego tow arzysza  przy  sto le , ru m ien iąc  się , ile razy  
do niej zw racał m ow ę. P o  obiedzie , kiedy szczęśliw a 
ro d z in a  z zupe łnem  ju ż  zau fan iem  sp o g ląd ała  n a  now o 
p rzybyłego  gościa, rozm ow a sk ierow ała  się n a  daw ne 
fam ilijne uk łady  i zaczęto  ra d zić  o w a ru n k ac h  p ro ­
jek tow anego  m ałżeństw a.

N araz m łody k o n k u re n t pow sta ł, za b iera ją c  się 
do wyjścia. „G dzież p an  idziesz? —  zaw ołał gospo 
d arz  dom u — w szakże n ie zn a sz  n ikogo w P ary ż u . 
Jeżeli m asz ja k i  in te re s , pozw ól, że ci go k tóry  
z m oich b ra ta n k ó w  za ła tw i" .

—  D ziękuję —  od p arł gość.
—  Jeżeli chodzi ,o p ien iądze — rzek ł g ospo­

darz  —  rozporządza j p an  m em i, lub też  pozw ól mi 
posłać  za u fan ą  osobę do sw ego b an k ie ra , ty lko  n ie 
pozbaw iaj n a s  sw ego to w a rz y s tw a !

Ale m łodzieniec n ie d a ł się za trzym ać , a  w y­
szed łszy  do przedpoko ju  —  rzekł sw em u gosp o d a­
rzow i n a  u c h o : —  T eraz , k iedyśm y sam i, m uszę 
p a n u  pow iedzieć, że tego ra n a  w krótce po m ojem  
p rzybyciu  do P ary ż a , w ydarzył m i się sm u tn y  p rz y ­
padek . Z o sta łem  tkn ię ty  ap o p le k sy ą  i u m arłem .

—  H a, h a , h a , cóż p an u  za  figle p rzy ch o d zą  do 
g łow y? —  Ależ nie figle, za ręczam  p a n u , że mówię 
zupełn ie n a  sery o . U m arłem , a  o szóstej w ieczorem  
będzie m ój pogrzeb .

— T e re  fere k u k u ! —  Może pozw olisz sobie 
oddaw ać o s ta tn ią  p rz y słu g ę ?  —  Ow szem , będzie m i 
b a rd zo  m iło.

W śród  śm iechów  rozeszli się obaj — nasz  n ie­
boszczyk poszedł do m iasta , a  kupiec poszed ł co- 
p rędzej do pokoju, by żonie i córce opow iedzieć oso ­
bliw ą fa n ta zy ą  gościa. M yślano, że n iezad ługo  p rz y j­
dzie pom ódz im  śm iać się z tego figla. T ym czasem  
szó s ta  m inęła —  zegar w skazyw ał siódm ą, a  gość 
nie pow racał. O ósm ej zaniepokojony p a n  dom u po­
s ła ł służącego  do ho te lu , w k tó ry m  s ta ł  p rzyszły  jeg o  
zięć, i p roszę sobie w ystaw ić jeg o  p rzerażen ie , gdy  po ­
s łan iec  rzeczyw iście tę dziw ną p rzy n ió sł m u  w iado­
m ość, źe p a n  w spom nianego nazw iska  przyby ł do



h o te lu  o dziew iątej, u m a rł o jed e n as te j, a  o szóstej 
z o sta ł pochow any. Oczyw iście więc m iły gość p o ­
ra n n y  był tylko w idm em  zm arłego  m łodzieńca, k tó ry  
po  śm ie rc i naw et chciał być w ierny  życzeniom  i u k ła ­
dem  zaprzy jaźn ionych  rodzin .

T ym czasem  n a  uspoko jen ie  naszych  Czytelników, 
dodajem y, źe czecz się m ia ła  inaczej. O czekiw any 
k o n k u re n t u m a rł w h o te lu  rzeczyw iście, ale teź  po ­
zo sta ł n a  m iejscu  aż  do sw ego pogrzebu . O dwiedziny 
zaś odbył za  niego m łody jego  przyjaciel, k tó ry  p rzy ­
jechał z n im  ra zem  i był zupełn ie w jego  stosunk i 
w tajem niczony.

M łodzieniec ten  poszedł do oczekującej gościa 
rodz iny , z zam ia rem  uw iadom ienia je j o nagłej śm ierci 
tow arzysza , ale od razu  p rzy ję ty  i zaan o n so w an y  jako  
ko n k u re n t, n ie  m iał z początku  czasu, a  po tem  ani^ 
chęci w ystępow ać z ca łą  praw dą. Pom im o szczerego 
sm u tk u  obudziła  się w n im  w rodzona ch ę tk a  za b a ­
w ienia się i o b ałam u cen ia  drug ich . G rał zatem  
dalej m im ow olnie ro zp o czę tą  kom edyą, co m u się też 
w ybornie udało . B ył to bow iem  zn a n y  z w esołego 
u sp o so b ien ia  i ró żn y ch  p so t i figli, późnie jszy  je n e ­
ra ł  fran cu sk i S ain t-A n d re . Całe zaś zdarzen ie  zaszło 
w połow ie XVIII. w ieku pod koniec p a n o w a n ia  
L udw ika XV.

Rady gospodarskie.
Sposób na polne myszy. P o ln e  m yszy najlepiej 

j e s t  tęp ić za tru tem  zia rn em  pszenicy  lub ow sa, k tóre 
w sypuje się do m ysich  ja m . Lecz to p ra c a  n iespora  
i bardzo  uciążliw a. T o  też prośc ie j m ożna rzecz o s ią ­
gn ąć  w n astęp u ją cy  s p o s ó b : S taw ia się cz tery  cegły 
n a  sz to rc  w k w a d rat, ja k  n a  ry su n k u .

cegła

cegła

C egła od cegły p o w in n a być o d d alo n a  ze 4  do 5 
cen tym etrów . W środek , to  je s t  m iędzy  cegły n a  zie­
m ię sypie się nieco za tru te j pszenicy lub  o w sa , 
a  z w ierzchu  n ak ry w a się je  (to  je s t  cegły) n am o ­
czonym i sn o p am i ow sa, ażeby  u tw orzyć b u dkę, a  także 
by  za tru te  z ia rn a  n ie m ogły  je ść  p tak i, bo by się 
tru ły . M yszy śc iąg a ją  się w tę budkę i tu  zna jdu ją  
za tru te  z ia rn o , k tó re  je  gubi.

Z ia rn a  n ie rz u ca  się ręk am i, bo m ysz m a b ar­
dzo d o b ry  w ęch i sk o ro  zaczuje z ia rno  rę k o m a b rane , 
ju ż  go n ie ruszy .

T ego ro k u  w n iek tó rych  pow iatach  grozi g ospo­
d arzom  is ln a  p laga  m yszy. G ospodarze w szyscy, gdzie

s ię  ta  p laga  pokaże, pow inni rozpocząć walkę pole 
w pole i zagon w zagon, by się  u ra to w ać od n ie ­
szczęścia.

Ściany opleśniałe w oborze a  zapalen ie płuc 
by d ła  m łodocianego. Z darza  sie  zim ow ą porą , a  n a j­
częściej ku w iośnie, że cielęta m niejsze i w iększe za­
p a d a ją  n a  zapalen ie płuc —  i najczęśc ie j n a  to w y­
p ad a ją . Pow ody tej choroby m ogą być ro zm aite , ale 
bardzo  często u su n ie  się złe zupełn ie , je ś li m okre 
i op leśn ia łe  śc ian y  obory  zeskrobie się i oczyści s ta ­
ra n n e , a  n as tęp n ie  takow e wybiełi się w apnem . W ple­
śn i n a  śc ian a ch  o sad za  się  grzyb tru jący , k tóry  wy­
wołuje chorobę u  bydła s łabszego, a naw et u  s ta r ­
szych  sztuk.

Z darza  się, że po usun ięc iu  p leśn i i po pob ie­
len iu  śc ian , w yleczą się za p ad łe  n a  chorobę te  zw ie­
rz ę ta  bez pom ocy w ete rynarza . C horym  sz tukom  trze b a  
zadaw ać posiln ą  a  lekko s tra w n ą  p asz ę  i poiwo z s ie ­
m ienia ln ianego  w le tn im  s tan ie .

By tynk nie pękał i nie łuszczył się trze b a  go 
sporządzić w n astęp u ją cy  sposób . B ierze się  m leka 
zb ie ranego , a. jeszcze  lepiej n iezb ieranego  i m iesza 
z cem en tem , licząc 1 ‘/2 klg. cem en tu  n a  4  litry  m leka. 
Do tej m ieszan in y  dodać fa rb y  w kolorze , ja k i  sobie 
m ieć życzym y. P rz y  tynkow an iu  m ieszać dobrze, bo 
cem en t ja k o  cięższy o pada n a  d no  szaflika. W kilka 
godzin po o tynkow an iu , tynk  kam ienie je i t rz y m a  się 
latam i, naw et n a  śc ian a ch  w ystaw ionych ku zacho­
dowi, a  więc najczęśc ie j n a rażo n y c h  n a  sp łuk iw an ie 
od deszczów . T y n k  tego ro d z a ju  trzy m a się  dobrze 
n aw et n a  śc ian a ch  drew nianych , ch ro n ią c  je  w ybor­
n ie od butw ien ia , bo pow leka je  ja k b y  w arstew ka 
k am ien n a .

Wyzysk robotnika polskiego w jWemczcch.
Na tegorocznym  w B udapeszcie odbytym  zjeździe 

delegatów  T ow arzystw  gospodarczych  środkow ej E u ro ­
py, po ru szo n o  w ażną także d la Polaków  sp raw ę wy- 
chodźtw a ro b o tn ik a  polsk iego  z R osyi i Galicyi za 
ro b o tą  do Niem iec.

Delegaci n iem ieccy  s ta ra li się w ykazać, źe ro b o ­
tnikom ' polskim  w N iem czech je s t  dobrze, i źe z tego  
w ychodźtw a P o lacy  m ają w szystkie korzyści, a  Niem cy 
tylko s tra ty .

Zbił ten fa łsz s tanow czo delegat polski, adw o­
k a t z K rakow a d r. C aro i udow odnił, że robo tn ikom  
polsk im  w N iem czech dzieje się  krzyw da, i że z w y­
chodź tw a ro b o tn ik a  polsk iego  najw iększe korzyści o d ­
n o szą  Niem cy.

Zysk ro b o tn ik a  polsk iego  za ciężką pracę w N iem ­
czech je s t  m ały , bo czysty  zarobek  przyw ożony  przez 
po lsk ich  ro b o tn ików  do do dom u po 8 -m iesięcznej 
p racy  w ynosi zaledw ie 100  do 1 20  m arek . Co się 
zaś tyczy nau k i gosp o d ars tw a, to w iadom ości nabyto  
w N iem czech n a  w ielkich gospodars tw ach  nie dadzą



się p rak tyczn ie  zużytkow ać w dom u n a  m ałem  go­
spodarstw ie .

Dr. C aro pod n ió sł dalej złe trak to w an ie  ro b o tn i­
ków  polsk ich  przez p racodaw ców  niem ieckich, i dodał, że 
m ilionow e za ro b k i w yp łacane rob o tn ik o m  polskim , 
p o zo sta ją  w N iem czech, bo ta m  je  on i zużyw ają, 
a ty lko  m ałą  część w yw ożą do k ra ju  rodzinnego.

W sk u tek  złego o bchodzen ia  się z po lsk im i r o ­
bo tn ikam i, łam ią  ci często  k o n trak ty , p rzez  co tra c ą  
kaucye, tw orzone z p o trąc en ia  za ro b k u  tygodniow ego 
i m u szą  sobie opłacać ca łą  podróż pow ro tną .

W yw ody d ra  C ara zrob iły  n a  d elegatach  wiel- 
sie  w rażen ie , a  korzyści m ogą być tak ie , że te ra z
o ro b o tn ik a  polskiego s ta ra ć  się  będ ą  i in n e  kra je , 
n iety lko  Niem cy.

Projekt reformy wyborczej do Sejmu.
Między s tro n n ic tw a m i polskiem i przyszło  n a re sz ­

cie do ugody, k tórej w ynikiem  będzie tak i p ra w d o ­
podobny  p ro jek t sejm ow ej re fo rm y  w y b o rcze j:

S ejm  liczyć będzie 192 posłów  (do tychczas było 
161), a  to :

a) 15-tu  w irylistów  (dotąd  było 12-tu) to je s t  po ­
słów  zasiadających  w Sejm ie n a  m ocy sw ego urzędu  
lub  g o d n o śc i:

b) W iększa w łasność . . . .  44
c) M i a s t a ..................................... . 36
d) Izby  h a n d l o w e ......................... 5
e) Izby  rękodzieln icze . . . .  2
f )  K urya pow szechna w m iastach  10
g) K urya  gm in  w iejsk ich  . . 80

R a z e m  iy 2

Z tego  d l a  R u s i n ó w  p rz y p a d ło b y :
W yry lne głosy . . . .  3 m an d a ty
Z w iększych w łasności . 1 „
Z m i a s t .............................. 2 „
Z kury i pow szechnej m iejsk. 2 „
Z ku ry i gm in  w iejskich . 38 „

R a z e m  46  m andatów .

P osłów  c h ł o p s k i c h ,  czyli z kury i gm in  wiej­
skich w ybierać b ęd ą  chłopi przez p o w s z e c h n e ,  
b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  głosow anie. C hłopi, p ła ­
cący podatek , będ ą  m ieć po d w a  g ł o s y ,  a  chłopi 
n ie p łacący  podatków  b ez p o śred n ic h , j e d e n  g ł o s .  
Czyli, chłopi gospodarze b ęd ą  m ieć p rzew agę nad  
za ro b n ik am i i sługam i.

O becny Sejm  n i e  u c h w a l i  ju ż  re fo rm y  wy­
borczej — bo n iem a na to czasu , zdaje się, że 
w styczn iu  roku  przyszłego  zw ołany będzie S ejm  n a  
oso b n ą  sesyę g łów nie w celu uchw alen ia  reform y 
wyborczej.

Głosy włościan ruskich o ruskiej obstruk- 
cyi w Sejmie.

R u scy  posłow ie w łościańscy , p rzy n ajm n ie j n ie ­
k tórzy  z nich, wcale n ie pochw alają dzikiej m uzyki 
i hałasów , jak ie  w ypraw iają  w Sejm ie ich  koledzy  
klubow i, ab y  u d arem n ić  o b ra d y  Sejm u.

Jed e n  z posłów  w łościańskich  ża lił się naw et 
dość g łośno  p rzed  posłam i polskim i, źe w styd go 
trąb ić  i gw izdać, bo wie, że z tak iej ro bo ty  nic do ­
brego  nie będzie, że budżet m im o tak iej obstrukcy i 
będzie uchw alony , a  z m uzykantów  wszyscy się  tylko 
śm ie ją . Na uw agę, źe n ie  pow inien  w brew  p rz e k o ­
n an iu  b ra ć  udzia łu  w m uzykalnej o bstrukcy i, o d p o - 
w ie d z ta ł:

—  Cóż m am  robić, trze b a  będzie ch y b a m a n ­
d a t złożyć, bo gazety  w ypisu ją, że w łościan ie m ało 
w m uzyce pom aga ją .

Na je d n e m  z tak ich  posiedzeń, gdy ru sc y  po ­
słow ie gra li, krzyczeli, i bili w pulp ity , było ra z  ob ec­
nych  kilku zam ożn iejszych  w łościan  rusk ich . Gdy ci 
z galeryi zobaczyli, co ro b ią  U kraińcy , tak  się o nich 
w yrazili — źe d la przyzw oitości ty ch  słów  —  ja k  
p isa ł Gxas — n aw et pow tórzyć n ie m ożna.

Ukraińskie kłamstwo!
N arobiły  h a ła su  gazety  hajdam ack ie , źe w Zu- 

linie koło S try ja  polsk i nauczycie l p. G reiss tak  po ­
bił ru sk iego  ch łopca M ikołaja K ochańczyka za to , iź 
te n  n ie chciał odm aw iać pac ierza  po po lsku  tylko 
po ru sk u , aż  ch łopiec po kilku d n iac h  w skutek  tego  
pobicia zm arł.

W ładze sądow e p ro w ad zą w tej sp raw ie  śledz­
tw o ; — do tąd  je d n a k  pew nem  je s t, że n a  z w ł o ­
k a c h  c h o p c a  n i e  z n a l e z i o n o  ż a d n y c h  ś l a ­
d ó w  p o b i c i a ,  i ź e  ten że  u m a rł n a  zapalen ie  
m ózgu z pow odu su ch o t, k tó re  ob jęły  cały jeg o  o r ­
gan izm  w ew nętrzny . S tw ierdziły  to  oględziny są- 
dow o-lekarsk ie.

S kłam ali też  h a jd a m a cy  p isząc o zruszczeniu  
przez nauczycie li dzieci ru sk ich  do m ów ienia pacie­
rz a  polskiego, b o  ż a d n e g o  t a k i e g o  z m u s z e ­
n i a  n i e  b y ł o .

N ajbardzie j p o d b u rz ał gm inę przeciw  n au czy ­
cielowi tam te jszy  żandarm , R u sin , k tó ry  n ad to  n a ­
m aw ia ł w łościan  do s tro n n icz y ch  zeznań , za  co m u 
w ytoczono śledztw o dyscyp linarne.



Z kraju i ze świata,
K o n ce sy e  s zy n k a rs k ie .

Gazeta lwowska donosi, że w ed ług  
w ykazów  p rzedłożonych przez s ta ­
rostw a, n ie  udzielono żadnej konce- 
8y i w  1.445  g m inach , a  w szczegól­
ności w 9 37  g m in ach  z pow odu, że 
gm in y  te p rzeciw  udzie len iu  konce- 
sy i się  ośw iadczy ły , w 385 gm inach  
dlatego , że s ta ra ją c y  się a lbo  n ie od­
pow iadali w arunkom  ustaw y , a lbo  też 
n ie  podali odpow iedniego lokalu , na- 
koniec w  123 g m in ach  d latego , że 
n ik t  o koncesyę się n ie podał.

U dzie lono  na to m ias t wogóle 9 .6 8 7  
k oncesyi w 4 .8 1 9  g m inach , a  wszcze- 
g ó ln o śc i: 8 .9 0 0  koncesy i n a  w yszynk  
p a lo n y c h  napojów  sp iry tu so w y ch  i 
p iw a, 133 ko n cesy i ty lk o  n a  w y ­
szy n k  p iw a, 640  koncesy i ty lk o  n a  
d ro b n ą  sprzedaż p a lo n y c h  napojów  
sp iry tu so w y ch , a  14 koncesyi ty lk o  
n a  w y szy n k  lu b  d ro b n ą  sprzedaż
m iodu.

Z  udzie lonych  wogóle 9 .6 8 7  k o n ­
cesyi o trzy m a ło  k o n ce sy e : 1) 6 .1 5 7  
ob ecn y ch  szy n k a rzy  i szy n k a rek  (ż y ­
dów  i ży d ó w ek ); 2) 8 66  obecnych  
ho telarzy , re s ta u ra to ró w , cuk ie rn ików  
i k a w ia rz y ; 3) 78 w łaśc ic ieli b ro ­
w a ró w ; 4) 157  w łaśc ic ieli gorzelni 
(d ro b n a  sp rz e d a ż ); 5) 6 gm in  w
uw zg lędn ien iu  szczególnych okolicz­
n o śc i; 6) 86  S tow arzyszeń , g łów nie  
k a sy n , p row adzących  re s ta u rac y e  
z ograniczeniem  do cz ło n k ó w ; 7) 
49 w łaśc ic ieli dóbr, n ie  licząc w y ­
m ien io n y ch  pod 3 i 4 ;  8) 63 7  k ra ­
m arz y  i k u p c ó w , k tó rzy  obecnie 
n ie  p o siad a ją  sz y n k u ; 9) 1 .268  w ło ­
śc ian  ro ln ików ; 10) 383  in n y c h  o- 
sób, a  m ianow icie b y ły c h  szy n k a­
rz y  p ro p in a c y jn y c h , pom ocników  
szy n k a rsk ich  lub  k ra m a rsk ich , d ro ­
b n y c h  rękodzieln ików  (m asarzy) itp .

O becnie w ładze  za jęte są ro zstrzy ­
gan iem  rek u rsó w  w niesionych  do na- 
m  es tn ic tw a bąd ź przez g m in y  i s to ­
w arzyszen ia  szy n k arsk ie , w brew  k tó ­
ry c h  op in ii s tarostw o n a d a ło  k o n ­
cesyę, bądź teź przez s ta ra jący c h  się, 
k tó ry c h  podań  s ta ro s tw a  n ie  uw zglę­
d n iły .

Po  d o k o n an iu  tej czynności s ta ­
ro stw a  og łoszą  n o w y  k o n k u rs  na 
udzie len ie koncesyj w ty c h  gm inach , 
w k tó ry c h  żaden  z poprzedn ich  s ta ­

ra ją c y c h  się ko n cesy i n ie  o trzy m a ł, 
lub  w k tó ry c h  o koncesyę  n ik t  się 
n ie p o d a ł.

G r o d n e m  j e s t  p o c h w a ł y ,  że 
937  gm in  w k ra ju  naszym  w yrzu­
c i ły  z u p e łn ie  p ijaństw o  i ośw iadczy­
ły ,  że n ie chcą m ieć u  siebie ża­
dnego szynku . G d y b y  tak ich  gm in  
b y ło  więcej — w n e tb y  się pod n ió sł 
d o b ro b y t w śród  ludu .

D rog i w odne.

K o m isy a  w odna naszego Sejm u 
u c h w a liła  n a  podstaw ie re fe ra tu  po ­
s ła  K ę d z io ra : żądać w y k o n a n i a  
u s t a w y  z r o k u  1901 c o  d o  b e z ­
z w ł o c z n e g o  w y k o n a n i a  b u ­
d o w y  k a n a ł u  O d r a - W i s ł a  
o raz dom agać się od rządu , a b y  w y ­
p ra co w a ł p ro je k t k a n a ł u  W i s ł a -  
D n i e s t r  z odnogą do Lw ow a.

A u s try a  i W ęgry.

Bada państw a  zw o łan ą  zostan ie 
n a  22  go listo p a d a  bież. roku . Jeżeli 
p rzedtem  p rzy jd z ie  w Czechach do 
zupe łnej zgody m iędzy Czecham i a  
N iem cam i, to  n a s tą p ią  pew ne zm iany  
w m in isterstw ach .

W  austryackiej ustawie wojskowej 
m ają zajść w ażne zm iany . P ro jek t 
ty c h  zm ian  będzie p rzed ło żo n y  R a 
dzie p ań s tw a  ju ż  w m arcu  1911 
roku . S ta n  pokojow y arm ii będzie pod­
w yższony do 330  ty się cy  ludzi, a 
pobór r e k ru ta  w ynosić będzie 195 
ty sięcy . Przez to  teź w y d a tk i na 
w ojsko w zrosną o 100 m ilionów  ko ­
ron . C zy  W ę g ry  zgodzą się n a  ten  
p ro je k t — to jeszcze n ie w iad o m o .1

Z  in n y ch  państw .

Niemcy. Car ro syjsk i M ikoła j II . 
b a w ił  z żoną i z m in is trem  spraw  
za g ran ic zn y ch  przez dw a dni w po ­
czątkach  bież. m iesiąca w P o czd a­
m ie, ja k o  gość cesarza niem ieckiego. 
P ub liczność n iem iecka zach o w y w ała  
się w chw ili p rz y ja zd u  c a ra  ca łk iem  
chłodno . N a u licach  n ie w znoszono 
żad n y ch  okrzyków  —  i dom ów  nie 
p rzyozdobiano  flagam i. Z jazd ca ra  
z cesarzem  niem ieckim  m ia ł  jak iś  
cel p o lity c zn y  i m ów ią, że idzie tu  
o zbliżenie R osy i do N iem iec i A u­
stry i, z k tó rem i to p ań stw am i sto ­

sunk i R o sy i b y ły  do tąd  dość n a p rę ­
żone i n ie  bardzo  p rzy jacielsk ie od 
czasu, g d y  A u s try a  p rz y łą c z y ła  do 
sw ych k ra jó w  Bośnię i H ercogo- 
winę.

Policya xv Berlinie stacza  te ra z  co 
tro ch ę  bó jk i z robo tn ikam i, k tó rzy  
u rząd za ją  ro z ru ch y  uliczne. A b y  tym  
bójkom  k re s  p o łożyć u c h w a liła  dy- 
re k c y a  po licy i uzbro ić policyan tów  
w k a ra b in y  i s iek ie ry  do w y rą b y w a ­
n ia  drzw i domów.

Po licy an ci m a ją  rozkaz w razie 
ponow nych  rozruchów  a ta k o w ać n a j­
przód t łu m y  b ia łą  b ro n ią , n astępn ie  
s trze lać z k a rab in ó w  i to  w ten  spo­
sób, źe k aż d y  o ddzia ł, sk ła d a ją c y  się 
z 30-tu  ludzi rzuci się n a  ziemię 
i w tej postaw ie zacznie s trze lać do 
nóg  nap astn ik ó w . N a razie z k aż­
dego od d zia łu  w ystrze li 10-ciu po li­
cy an tó w , w razie p o trze b y  w y s trz e lą  
w szyscy  razem  —  w k o ń cu  b ęd ą  s trze ­
lali ra z  po ra z  n a  kom endę. P o lic y a  
zam ierza g w a łt  odeprzeć g w ałtem .

We Francyi m szczą się s o c y a ły  
i an a rch iśc i za to, źe rząd  z ła m a ł 
pow szechny s tre jk  ko le jarzy  i p su ją  
u rządzenia w fa b ry k a c h  o raz p rze­
c in a ją  p o łączen ia  telegraficzne i tele­
foniczne, p rzyczem  ro b o tn icy  o d n o ­
szą ra n y . L u d n o ść  je s t  ob u rzo n a n a  
anarch is tów , a  ro b o tn icy  ośw iadczają , 
że będą an arch is tó w  m ordow ać, g d y  
im w ręce  w padną.

Turcya i Rumunia m ają p rz y s tą ­
p ić do tró j p rzym ierza , to  je s t  do 
zw iązku politycznego, k tó ry  istn ie je  
ju ż  m iędzy A u stry ą , N iem cam i i W ło- 

1 cham i.
Groźne wieści z Hiszpanii. Rewo 

lucyoniści h iszpańscy  ch c ie lib y  pójść 
w ślad y  p o rtu g a lsk ich  rew olucyon i- 
stów  i zrob ić z k ró les tw a rep u b lik ę . 
R ozeszły  się  ju ż  naw et 6 go lis to p a­
d a  bież. ro k u  p o g ło sk i, źe w H isz­
pan ii w y b u c h ła  rew olucya, że za ­
m ordow ano króla, A lfonsa, ale  b y ły  
to wieści fa łszy w e. W każdym  ra ­
zie H isp a n ia  stoi ja k b y  n a  w ulkanie , 
a  m asoni c iąg le b u rzą  ludność p rz e­
ciw  rządow i i królow i,

W Grecyi p o p e łn iła  zn aczn a liczb a  
oficerów  w ielkie kradzieże. S um a 
p zez n ich  sp rzen iew ierzona sięga  p ó ł­
to ra  m iliona . W  sp raw ie  tej z a rzą ­
dzono surow e śledztw o. W ie lu  w in ­
ny ch  oficerów  u m k n ę ło  za  g ran icę .



W Portugalii szerzy  się w  pro- 
w in cy a ch  p o łu d n io w y ch  ru c h  p rze­
ciw  rządow i re p u b lik a ń sk ie m u , a  za 
p rzyw rócen iem  rządów  kró lew skich . 
K o ło  brzegów  m orsk ich  po jaw ia ją 
się  ja k ie ś  o k rę ty  w ojenne.

Walka z klasztorami.
R ząd  re w o lu cy jn y  w P o rtu g a lii, 

obaliw szy  rz ą d y  kró lew skie , zam iast 
się  za jąć w ażniejszem i sp raw am i do- 
ty czącem i k ra ju , w z ią ł się najp ierw  
do zakonn ików , p o z a m y k a ł im  k lasz­
to ry , z a b ra ł  m a ją tk i a  zakonników  
w y p ę d z ił z k ra ju .

Z o łd atw o  i m o tło c h  u liczn y  w i­
dząc ta k ą  za jad ło ść  rząd u  przeciw  
za k onn ikom , rz u c iło  się  z c a łą  w ście­
k ło śc ią  n a  k lasz tó ry  i dopuszczało  
się p rz y te m  p raw dziw ie dzik ich  w y ­
b ryków .

G d y  m o tło c h  u liczny  u d e rz y ł n a  
pew ien  k lasz to r Jez u itó w  i p rz y p u ­
śc ił  p ierw szy  sz tu rm  kam ien iam i, a 
k lasz to r się n ie po d d aw ał, wezwano 
żo łn ierzy , k tó rzy  dali k ilk ase t s trz a ­
łó w  do ok ien  k laszto ru . P o  w yw a­
żeniu  b ra m  „zw ycięzcy “ znaleźli 
w klasztorze ty lk o  jednego  księdza 
zabitego  i dw óch ciężko ran io n y ch . 
R eszta  księży , uprow adziw szy  z sobą 
lżej ra n io n y c h , u c ie k ła  podziem nym  
tunelem , łąc ząc y m  zdoby te kolegium  
z dw om a sąsiednim i k lasztoram i, k tó ­
re  b y ły  rów nież oblężone. P o  zdoby­
ciu  ty c h  o bu  k lasztorów , b rac iszk o ­
w ie i k sięża szukali jeszcze ra tu n k u  
w  tu n e lu , ale  m usieli się  poddać, 
g d y ż  żo łn ierze i tłu m  zam ierzali roz­
p a lić  o g n isk a  p rz y  w y lo tach  tu n e lu  
i w ydusić  ich  dym em .

P rz y  zd obyw an iu  pew nego k lasz to ­
ru  żeńskiego z ran iono  dw anaście za­
k onn ic . U w ięzionych  zakonn ików  i za 
k onn ice  żo łn ierze  odprow adzali do 
aresztu , sk ą d  n apoczekan iu  p ak o w a­
no w szystk ich  n a  wozy i w yw ożono 
do g ra n ic  państw a .

K orespondenc i g azet p rz y b y li  w ła ­
śn ie w chw ili, k ied y  re p u b lik a ń sk i 
rz ąd  w yw oził kasę  o g n io trw a łą  z p ie ­
n iędzm i z jednego  k lasz to ru  i o b ło ­
ż y ł  aresztem  k ie lich y , m o n stran c y e 
i t. d. Potem  zaczęła  się h u la n k a  
w ojska. B y ła  w pro st b a rb a rz y ń sk a  i 
w s trę t budząca . O b r a z y  Ś w i ę ­

t y c h  r z u c a n o  o ś c i a n ę ,  ś w i e c e  
ł a m a n o  b e z m y ś l n i e  —  s z a t y  
k a p ł a ń s k i e  w y c i ą g a n o  z k a ż ­
d e g o  k ą t a  z a k r y s t y i  i d e p t a ­
n o  j e .

Z ro z p u s ty  niszczono n aw et m ało- 
w artościow e sp rz ę ty  w celach  za k o n ­
ników . R ej w odz ił ja k iś  m ężczyzna 
z szab lą w rę k u  i w m un d u rze  ofi­
ce ra  m a ry n a rk i  i w sk a zy w a ł dum nie 
ciekaw ej publiczności ś lad y  p ląd ro ­
w ania . Je g o  g o d n y m  tow arzyszem  
b y ł  oficer, k tó ry  p rzedtem  z a b aw ia ł 
publiczność w zam ku  kró lew sk im  tem , 
że dow cipku jąc, s ia d a ł  n a  tro n  sw e­
go k ró la , k tó rem u  p rzecież w ierność 
p rz y się g a ł.

N aoczny  św iadek  w ta k i  oto spo ­
sób op isu je g o spodarkę  żo łd a c tw a  i 
m o tło c h u :

„B y łem  św iadkiem  n ies ły ch a n y ch , 
s tra sz n y ch  zajść p rz y  p ląd ro w an iu  
i ra b o w an iu  kościo łów  i k lasztorów . 
Ż o ł n i e r z e  p o p e ł n i a l i  n a j ­
d z i k s z e  w y b r y k i .  P odczas rewo- 
lu cy i francusk ie j n ie m og ło  b y ć  g o ­
rzej. P ija n i re p u lik a n ie  p o rtu g a lsc y  
w drap y w ali s ię n a  o łta rz e  w k o ścio łach  
i tam  śp iew ali p ieśń  rew olucy jną. 
In n i uzbro ili się w siek iery , noże 
i sz ty le ty , w d arli się do kościołów  
i k laszto rów  i n iszczyli i p lądrow ali, 
co im  pod rę k ę  przyszło . K sięży 
uciek ający ch  (a w ięc tak ich , k tó rzy  
oporu  nie staw iali), ta k  sam o zakon­
n ików  i  zakonn ice  m ordow ali albo 
pobili. P om iędzy  b a n d y ta m i b y ło  
w iele k o b ie t41. (H ań b a!).

Że w P o rtu g a lii r e j  w o d z i  ż y -  
d o s t  w o , tego  dow odem  św iadectw o 
P o rtu g a lcz y k a , A lfonsa de P e n h  , 
k tó ry  ta k  się w y ra ż a : „N iem a p e­
w nie d ru g ieg o  k ra ju  n a  ziemi, gdzieby  
żydostw o m ia ło  tak i w p ły w , ja k  w 
P o rtu g alii. R ew o lu cy a  w ychodzi od 
ochrzconych  i n ieochrzconych  żydów , 
k tó rzy  lu d  c iąg le  podburzali. N aj­
w ięksi k rz y k acz e  re p u b lik a ń sc y  —  
to dzienn ikarze  i re s ta u ra to rz y  —  
ochrzceni i n ieochrzcen i żydzi. P rzy  
rew olucy i chodzi o zam ach sp ek u ­
lan tów , k tó rzy  chcą się n ap a ść  z 
k a sy  p ań s tw a " .

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Z Jasnej Góry. W  dzień  W szy st­

k ich  Ś w ięty ch  o d p ra w ił ks. B iskup 
Zdzitow iecki w kościele n a  Ja sn e j 
Grórze o godzin ie 1 1 -tej p rz y  w y s ta ­
w ien iu  N ajśw iętszego S ak ra m e n tu  c i ­
c h ą  Mszę św iętą, bez k az an ia  i o r ­
ganów . W  ty m  d n iu  sk o ń c z y ła  się 
też p o k u ta  w yznaczona 0 0 .  P a u li­
nom, kom isarze b isk u p i opuścili k la ­
sztor, a  rz ąd y  o b ją ł  no w y  p rzeor 
ks. W eloński.

—  Je d e n  z 0 0 .  P au lin ó w , m ia­
now icie O. P iu s  Przezdziecki sk a ­
z a n y  zo s ta ł przez w ładze  rosy jsk ie  
n a  m iesiąc aresz tu  w k lasz to rze  0 0 .  
R eform atów  we W ło c ła w k u  za to, 
że po w y k ry c iu  zb rodn i M acocha 
u ło ż y ł  w im ien i . k lasz to ru  odezwę 
do spo łeczeństw a i w n iej w spom niał, 
iż w  rozprzężeniu  k laszto rnem  dużo 
b y ł  w in ien  poprzedn i p rzeo r ks. R e j­
m an, p o p ie ra n y  siln ie przez rz ąd  ro ­
sy jsk i, bo n ie  d b a ł  on w cale o d y ­
scy p lin ę  w klasztorze. Z a w iny  więc 
ks. R ejm ana, M acocha i dw óch jego  
tow arzyszy , poku tow ać m usi Bogu 
d u c h a  w inny  O. Pius.

P ielgrzym ki do C zęstochow y n ie 
u sta ją . N a  dzień W szystk ich  Św ię­
ty c h  p rz y b y ło  n a  J a s n ą  Grórę k ilk a  
pielg rzym ek , z łożonych  z k ilk u  t y ­
sięcy  ludzi.

Na trzy miesiące więzienia w  fo r­
tecy  sk az an y  zo sta ł przez sąd y  
p ru sk ie  ks. proboszcz G ty g lew ic z  ze 
Ś lezina. W y g ło s ił  on w d ru g ie  św ię­
to  w ielkanocne k az an ie  p a try o ty c zn e , 
k tó re  potem  w y d ru k o w ało  pew ne 
czasopism o kaznodziejskie. Poniew aż 
w tem  k azan iu  w sp o m n iał o c ie r­
p ien iach  n a ro d u  polsk iego  i jeg o  n a ­
dzie jach  —  w ięc P ru sa c y  wzięli m u 
to  za zb rodn ię i ta k  n iesp raw ied li­
wie zasądzili.

W Portugalii zam ierza n o w y  rząd  
re p u b lik a ń sk i p rzeprow adzić ro zd zia ł 
K o śc io ła  od p aństw a , uw ażając —  ja k  
się w y raża  — re lig ię  za rzecz p ry ­
w atn ą . Z akazane więc b ęd ą  wszel­
k ie p rocesye  n a  u licach  i p lacach , 
a  księżom  o debrane  będ ą  pensye 
państw ow e. R ząd  n ie d a  a n i grosza 
n a  cele re lig ijne. B y ło  to do p rz e­
w idzenia. P rześladow an ie K ośc io ła  
zaczyna się zawsze i wszędzie od sk a ­
sow an ia  k lasztorów  i w ypędzan ia



zakonników , a  w P o rtu g a lii n a j­
pierw  po og łoszen iu  re p u b lik i i w y ­
pędzeniu ro d z in y  kró lew skie j z a b ra ­
no się do klasztorów .

Popierajcie pism a ka to lick ie ! Ojciec św. 
Pius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e ­
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Nowiny i Rozmaitości.
Krzywdząca opieszałość. Pew na 

część C zy te ln ików  nie z a p ła c iła  do ­
tą d  p re n u m e ra ty  za d r u g i e  p ó ł­
rocze. K ilk a  ra z y  p rzypom ina liśm y  
im  ten  obow iązek, ale  ty lk o  k ilk u ­
dziesięciu sp e łn iło  go, in n i zaś do 
tychczas za leg łej należy tości n ie 
u iścili. O tóż ty c h  d ru g ich  znow u 
p ro sim y , a b y  n a s  n i e  k r z y w ­
d z i l i  i p re n u m e ra tę  w spom nianą 
u iścili ja k  n a jry c h le j. N i e  g o d z i  
s i ę  k rzyw dzić pism o kato lick ie , k tó ­
re  n iem a z n ik ąd  żadnej pom ocy 
i o p ie ra  się  ty lk o  n a  p renum eracie. 
T ak ie m u  p ism u należy  pom agać, a 
n ie szkodzić m u !

Na oświatę i sz tuk i w y d a je  nasz 
k ra j roczne p rzeszło  25 m iliony  ko ­
ro n  — czy li najw ięcej w porów na­
n iu  z w y d a tk am i n a  in n e  cele. Nie 
m ożna więc mówić, ja k o b y  Sejm  
nasz  n ie  sp rz y ja ł oświacie, sko ro  u- 
ch w ala  tak ie  sum y n a  je j cele.

Skrucha lYaCOCha. D o p rzeo ra  0 0 .  
P au lin ó w  w Częstochow ie wystóso- 
w a ł O . D am azy  M acoch z w ięzienia 
k rakow sk iego  list, w k tó ry m  tenże 
pisze, „iż zb rodn ię p o p e łn ił  w un ie­
sien iu  i najw yższem  sto p n iu  zdener­
w ow ania, n aw et o b łą k a n ia . U bolew a, 
że jeg o  s trasz n y  czyn  rz u c ił n a  ca ­
łe  zgrom adzenie zakonne h a ń b ę  i n ie ­
sław ę  ; obecnie zdaje sobie spraw ę 
z o h y d y  tej zbrodni, ża łu je  je j i 
ściele się  do nóg  N ajprzew ielebniej 
szego O . P rze o ra  i C zcigodnych O j­
ców z żalem  w  sercu i z na jg łęb szą  
s k ru c h ą ; z p łaczem  b ła g a  nąjpokor- 
niej o ła sk ę  i litość i żebrze o przś 
baczenie

T ak ż e  i do o jca zam ordow anego 
W a c ła w a  M acocha, do R ocha M a­
cocha, k tó ry  je s t  w ójtem  w gm inie 
L ip in ie , n a p is a ł  D am azy  list i b ła g a

s try ja , b y  m u p rz eb ac zy ł to m o rd er­
stwo i m o d lił się za n iego. —  C zło ­
wiek, k tó ry  uznaje sw oją zbrodnię 
i ża łu je  za n ią  n ie je s t  jeszcze n a j­
g orszym  !

W pożarze lasów, k tó re  c iąg le jesz­
cze trw a ją  w A m eryce, zg inę ło  prze 
szło  ty s ią c  osób. W iele m iast i osad 
zn iszczonych.

Trumny przed śmiercią. N aczeln ik  
ziem ski w m ieście S ara to w ie  (w R o­
syi} zarządził, ab y  zaw czasu p rz y g o ­
tow ano tru m n y  i w ykopano  g ro b y  
d la  ty ch , k tó rzy  m ają  um rzeć n a  
cholerę. T a  zapobiegliw ość nie po­
d o b a ła  się jed n a k  kom isyi zdrow ia, 
k tó ra  k a z a ła  g ro b y  zasypać , a  g u ­
b e rn a to r  w y to cz y ł nad to  naczeln ikow i 
śledztwo.

Dobrowolna śmierć głodowa. W
m iejscowości Scheidegg pod L in d au  
(w Niem czech) 48 -le tu i gospodarz 
W iedem ann ta k  się zm a rtw ił nieszczę 
śliw em  kup n em  posiad łości, że po 
s ta n o w ił um rzeć śm ie rc ią g łodow ą. 
N arw an iec  przez 12 dn i w z b ra n ia ł się 
p rzy jm ow ać pożyw ienie, naw et w szpi­
ta lu , gdzie go w reszcie um ieszczono 
i z m a rł  tam że.

Odkopani po pięciu dniach. W jed
nym  z szybów  w B ochum , w W est­
falii, za sy p an i zostali dw aj ro bo tn icy . 
Celem  o d szukan ia  ich czyniono g o r­
liw e poszukiw ania , ju ż  je d n a k  s tra ­
cono w szelką nadzieję u ra to w an ia

za sy p an y ch . W te m  5 go d n ia  o 
godzinie 5-tej po p o łu d n iu  po szu k u ­
ją c y  usłyszeli lekk ie p u k an ie  w śc ia­
nę. Po rozw alen iu  je j p rzekonano  się, 
że ro b o tn icy  ci są  jeszcze p rz y  ży ­
ciu , choć od za sy p an ia  m in ęło  125 
godzin. W y d o b y to  ich  n a  pow ierz­
chn ię  ziemi, ow inięto w koce i od ­
żyw iono rozw odnionem  m lekiem , po 
w strzykn ięciu  e t e r u , poczem  o d s ta ­
wiono ich  do szpitala.

Żona. pomalowana na zielono. Przed
sądem  po licy jnym  w B lan ck b u  nie, 
w A ngli , s ta n ą ł  n iejak i R am sbotton , 
o skarżo n y  o znęcanie się n a d  p ięk n ą  
i m ło d ą  żoną. Z azdrosny  ten  m a ł­
żonek, u jrzaw szy  żonę, pu d  u jącą  
tw arz  p rzed  w yjściem  n a  ulicę, w p a d ł 
w gniew  tak i, że, schw yciw szy  pę­
dzel, um aczany  w zielonej fa rb ie  
o lejnej, p o m alow ał nim  biednej ko ­
b iecie c a łą  tw arz  i szy ję n a  zielono. 
Zapalczyw ego m ałżo n k a skazano n a  
k a rę  p ien iężną, prócz tego zaś p an i 
R am sbo tton  w szczęła sp raw ę o ro z­
wód.

Niezwykła śpiączka. W  C h am b ery  
we F ra n c y i w y d a rz y ł się w ypadek , 
k tó ry  n ń z w y k le  za in te reso w ał le k a ­
rzy . 25-letn i P io tte t  H e rze r z a sn ą ł 
stojąco w swoim  poko ju , a  wszelkie 
p ró b y  obudzen ia go b y ły  darem ne. 
C horego  u łożono do  łó ż k a , puls 
i oddech  są z u p e łn ie  norm alne .

j ™ — — — — - j
j  Radzimy wam nie zwlekać! j
■  Gdy was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia goścowe, darcie I

I w rękach lub nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, bezwład- ■ 
ność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, I  
i używać z calem zaufaniem .tylko najlepszego, stosownego na- I  

cierania pod nazwą

I  lEBTlOM BNTOb I

I
 P raw dziw y  Ichtiomentoł z p lom bą n ależy  sprow adzić ty lk o  w p ro st h  

z fabryki i apteki: S z y m o n a  E d e lm a n a  w S a m b o rz e  I

Nr. 611. —  W y s y ła  się praw dziw y  Ichtiomentoł z o p łac o n ą  H  
poczfą i okakow aniem  5 flaszek za 6 kor. —  10 flaszek za |  

1 0  kor. —  25 flaszek za 2 3  k o r _______________ 8



T a k ą  
w a g ę  

św in i
osiągnąć m ożna w  ciągu 11 m ie s ięcy  tylko przez 

dodaw anie  do  paszy

Bartela wapna pastewnego.
Jest to najlepszy i najtańszy środek przeciw kruszeniu się 
kości, przeciw angielskiej chorobie u źrebiąt, łykawości u 
koni, piciu gnojówki u  prosiąt, przy chowie młodego bydła 

mlekodajności u  krów. nośności drobiu i t. d. 
W yd a ie k  m a ły , z y s k  lO O O -k ro tn y .

Pouc/.enia bezpłatne 
5 kg za przesyłką 2  K 4 0  h  f r a n c o  d o  k a ż d e j  s ta c y i

M .B a rth e l i S k ', W iedeń
jg l* !p X /1 . S icca rd sb u rgg asse  44.
K o r e s p o n d e n c y a  w  ję z y k u  p o ls k im  !______

Najnowsze źródła c zesk ie ! _  . _Tanie  p ierzei
1 kg. pó ł-szarego , dobrego 
p ie rza  dartego  2 k. 1 kg. lep­
szego 2-40 k.; najlepszego 
pół-białego 2 ’80 k. białego 

k.; białego jak  puch 5-10 k.;
1 kg. najlepszego, śnieżnej bia­

łości, dartego  6 40 k. i 8 k.; 1 kg. puchu  szarego
6 i 7 k.; b ia łego  lepszego 10 k. najlepszego puszka 12k.

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o .
R n łn u ia  n n £ r ip lz BSsteB" czerwonego, niebieskie- 
U U l U W a  p U o L I C lg o .  białego lub żółtego Nanking’u,
1 pierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer wraz z dwoma po­
duszkami 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, sza- 
rein, trwałem jak puch pierzem 16 k.; pół-puchem 20 k.; 
puchem 24 k. Tylko pierzyna 10, 1-2, 14. 16 k. Pnduszka 
3 k. 3  50 i 4  k. Pierzyny 200 cm dług. 140 cm. szer. 13, 
i 1470, 17-80. 21 k. Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 5-20, 5'70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług 

180 cm., szer. 116 cm. 12 80, 14 80 k 
Wysyłka za zaliczką począwszy od 12’ k. franco. W ymima 
dozwolona. Za nieodpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze­

gółowe cenniki darmo i opłatnie 
___S. BENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B o h m e r w a ld -___

Płótna Korczyńskie
ręczniki
ścierki
obrusy
drelichy
materye
na ubranie
i inne
wyroby
tkackie

kupuje się najkorzuslniej z  tkalni
A n toniego B a ru la  pod opięto SwJozefa
wKorczynie(Galicya)tatka poczty frank)
, Cenniki na żądanie darmo. %

„ Ś W I A T Ł O * *
pism o p o w i e ś c i o w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA“ w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od l ip ca  do k ońca  bież. ro k u ) 1 k o r. 5 0  hal.

ADRES: Redakcya „W l ATŁA“ w Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądanie p rz e sy ła  się jed e n  n u m er „ŚWIATŁA“ 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

Piętnańoie tajemnic

„ R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o *1
dla  czterech  stanów , to  je s t  dla kob ie t (kolor różowy), dla 
m ęczyzn (niebieski), dla panien (biały), dla m łodzieńców  (zie- 
ony). —  Cena: 12 hal., z p rzesy łką 15 hal., za poprzedniem  

; nadesłan iem  należytości .m urkam i pocztow em i. — Do nabycia 1 
u 0 0 . D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .

Przy więks/.ych zam ów ieniach odpow iedni opust.

FIGLE X ŻARTY.
W Szkole. N a u c z y c i e l :  K to  tam  śpi 

w o statn iej łaW ce ?
Je d e n  z u c z n ió w : T o  B azgra lsk i, proszę 

p a n a  p rofesora .
N a u c z y c i e l :  C icho b ą d ź ! N iech B azgra l­

ski sam  odpow iada.
W sądzie. —  S ę d z i a  do oskarżo n eg o : C zy 

m asz jeszcze co do n ad m ien ie n ia  ?
O s k a r ż o n y :  C h cia łem  ty lk o  prosić p a n a  

sędziego o pośpiech  w osadzeniu  m nie w aresz­
cie, g d y ż  zb liża się ju ż  12 godzina , w ięc jeżeli 
m am  ju ż  iść do kozy, c h c ia łb y m  tam  trafić  

|  jeszcze n a  obiad .

TAN IE  CZESK IE

PIERZE!
5 kilo, św ieżo d arte  
K. 9 60, lepsze K 12, 

b iaej puchow e, d a rte , K 18, K i!4, 
śnieżno - b iałe, puchow e, darte , 
K 30, K 36. W ysyła op łatn ie  za 
pobraniem . Z w ro t lub wymiana 

pozw olona za zw rotem  porta .
BENEDIKT SACHSEL LOBES,

212 bei P ilsen, C z e c h y .

Jednajcie  
nam  n o w yc h

p r e n u m e r a ­
t o r ó w !

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i wszelkie łam an ia, 
poleca się uśm ierzające nacieranie, od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, przez wielu le ­
karzy ordynow ane, i przez znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare jestrow aną  m arką  ochronną

„Nerwol“
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T arnopo lu . — Cena flakonu 80 hal., po rto  
o sobno. —  10 flakonów — 8 koron franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W Niemczech 1 flakon 1 m. 20 .fenigów  
Tysiące listów  dziękczynnych do  p rzeglą­

dnięcia. —  D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aplekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikol .sza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Obeiharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons
w te j gazecie. ____________


